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że „romaulyczna" 


Polska, jest w rzeczywisłości bardzo „prozaiczna“. 


MEECTCZA AS OHCZ ULE K 


Okropną sprawę Kozłowitów wy- 
wlekły ostro na jaw publiczny dopie- 
ro teraz partje polityczne, biorąc ją 
ewentualnie jako motyw wyborczy, 
tak jak to bywa z wszelkiego rodza- 
ju gangrenami. Ale pomijając hipo- 
kryzje demokratyczne, sama sprawa 
domaga się państwowego rozstrzy- 
gnięcia przez rząd. Nie można tole- 
rować domów publicznych pod ma- 
ską religji, bo korupcja rzeczy naj- 
wznioślejszej, to jest religji, jest rze- 
czą z wszelkich korupcyj najgorszą 
(corruplio oplimi pessima). Taka to- 
lerancja byłaby rzeczywiście idjotycz- 
na z punktu widzenia państwowego. 


Pozostawienie takich figur. jak 
nieżyjąca mateczka Kozłowska i ży- 
jący ojczulek p. Kowalski na po- 
wierzchni społecznej, zgadza się, za: 
pewne, z zasadą demokratycznego 
zrównania, to jest zezwierzęcenia, 
ale nie zgadza się zupełnie z bytem 
Państwa. Aby się z tym pogodzić, 
należy wprzódy konsekwentnie wy- 
przedać żydom wszystkie egzempla- 
rze „Pana Tadeusza", 
cha", „Nieboskiej Komecji” it. d. 
Naród ma bła?nować, niechaj blaznu- 
je zawodowo! 


Z Kovzłowityzmem związane są 
dwie akcje: Akcja przeciwko celiba- 
towi katolickiemu i akcja w kierun- 
ku zJeprawowania moralnego ludno- 
ści polskiejj a w skutku uniemożli- 
wienia samodzielności politycznej, to 
jest akcja agentur zagranicznych. 

Żydzi i żydówki w całej Polsce 
głośno rozprawiają o konieczności 
zniesienia celibatu katolickiego, Swiat 
antikatolicki doskonale zdaje sobie 
iej i jej dotych- 
związana jest 


organizacji 


czasowa note 


„Króla Du- 


z celibatem. Kozłowi!tyzm jest pośred- 
nim zręczznym atakiem na celibat — 
rozognia tę sprawę. Zresztą ta stro- 
na sprawy należy do władz duchow- 
nych, nie do nas. Od siebie musi- 
my dodać zdanie, że tylko Katolicyzm 


bezkompromisowy będzie w stanie. 


podołać wrogom, a każdy odcień li- 
beralizmu jest już zgóry przegraną. 

Co do ręki zagranicznej, to jest 
rzecz pewna, ze Kozłowityzm po- 
wstał z funduszów rosyjskich, z po- 
parć niemieckich i z patronatu ma- 
sońskiego. Dla wszystkich tych sil 
względem Polski subwersywnych, Ko- 
złowityzm w Polsce jest dobrym in- 
teresem. Zbliża kraj do przewrotu 
bolszewickiego, tak jak przedwojen- 
ne sekty rosyjskie: skopcy, chłysty 
it. d Niechaj nikt nie ma zbytnie- 
go zaufania do rozumu mas, usta- 
wicznie podniecanych i demoralizo- 
wanych! 


Jednakże główne wiatry, pod- 
niecające Kozłowityzm, wieją obecnie 
nie ze Wschodu, lecz z Zachodu. 
Bolszewizm rosyjski ma mało pie- 
niędzy, złoto zrabowane już wyczer- 
pał. Bolszewizm zachodni, sekty ame- 
rykańskie, teozofi i inni rycerze wia- 
ry mają pieniędzy wbród. Dla patrjo- 
tycznej zaś masonerji germańskiej, 
taki ojczulek Kowalski jest poprostu 
figurą opatrznościową. Kozłowici ma- 
ją plecy. 

Czy okolicznościowo, wypadkiem, 
w tych czasach dojścia do szczytu 
skandalu kozłowickiego, zjechała do 
Warszawy prezeska Teozofji i Maso- 
nerj-Mieszanej (C-9 — nassonery) p. 
Annie Besant? 


Ani myślimy włączać do tej sa- 
mej kategorji inteligencji i do tego 
samego gatunku zoologicznego oj: 


czulka Kowalskiego i pania Besant 
lub jej hindusa Krischnamurti. Rasa 
jest inna. Jakqdybyśmy porówny- 
wali zulusa z milordem. Obyczaj in- 
ny, cel inny. Zulus zadawalnia swo- 
je potrzeby zwierzęce i nic go nadal 
nie obchodzi. Milord gra na daleką 
mete: szerzy perwersję umysłową — 
przez uswawolenie zmysłów. 


Złożyło się więc tak, że „zulusi“ 
są popierani przez Ludzkość (duże 
L — Humanite), jako grzybki rozkła- 
dowe kultury narodów, mających 
jeszcze w sobie coś ze zdrowej prze- 
szłości. Jesteśmy wobec agentury 
zagranicznej, może niebezpieczniej- 
szej od działań przedwojennych ro- 
syjskich i niemieckich. Tamte dzia- 
lania dotyczyły głównie bicia w pe- 
ryferję clala—dotkliwego bardzo. 

Te zaś nowe — internacjonaliz- 
mu — działają na ośrodki sercowe. 
Obrócić naród w śmiecie, w nawóz 
handlowy, w nowoczesną formę nie- 
wolnictwa. 

Nie siłą brutalną, rzucającą się 
w oczy, ale sprytnie, zapuszczeniem 
morfiny i jadów. 

Nad sprawą Kozłowitów rząd nie 
może przejść do porządku dzienne- 
go, bo groziłoby mu rzeczywiste stra- 
cenie na powadze. Sprawa jest za 
mocna i wyrażna. 

Red. 


PRZYP. RED. Sprawę „Teozofji“, która 
posiada już dość żródlową i obfitą 
literaturę, sprawę rzekomego Buddy- 
zmu Bławatskiej i Braminizmu p. Be- 
sant podamy obszerniej w dalszym 
ciągu „Związków Tajnych”, których 
druk na pewien czas przerwaliśmy. 
„Wkrótce jednakże podamy drugą 
cześć nowożytną i dokończenie dzieła. 
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BIEG POLITYKI. 


Nowe idee Niemieckie 


o Armii. 
W roku 1805, po Jenie, Napoleon 
ograniczył Prusom ilość ludzi w armji. 


Scharnhorst i Gnesenau obeszli to, zapo- 
wiadając służbę obowiązkową krótką, termi- 
nową, która dostarczyla wyćwiczonych re- 
zerw zdatnych bezwłocznie do mobilizacji. 

Traktat wersalski 1919 r., korzystając 
z doświadczenia, narzucił Niemcom dla armii 


niemieckiej ograniczenie ludzi i służbę 
długoterminową. | na to okazal się spo- 
sób. Zwalniać żołnierzy po krótkim ter- 


minie próby i wyćwiczenia, pod najblah- 
szymi pozorami i tym sposobem powiek- 
szać ilość wyćwiczonych. 

Niemieckie studja współczesne do- 
chodzą do wniosku, że system t. zw. na- 
rodów uzbrojonych w wojnie przysziej był- 
by absurdalny. Zależeć będzie na jakości, 
nie na ilości. Milicje nie są wiele warte. 
Von der Goltz pisze: „W przyszłości mi- 
Ijony ludzi uzbrojonych przestaną grać ro- 
le. Powstanie nowy Aleksander na czele 
małego wojska doskonale uzbrojonego 
i wyćwiczonego i będzie pchał przed sobą 
masy zdenerwowane, które w Swej tenden- 
cji ciąglego powiększania się, poza granice 
wszelkiej logiki, stracą calą swoją wartość 
i obrócą się w niezliczony i nieszkodliwy 
tłum kupczyków burżuazyjnych”. 

Nowa idea niemiecka jest taka: Utrzy- 
mywać stalą armję 115.000 ludzi o slużbie 
3-letniej czynnej i 9 lat w rezerwie. Rocz- 
nik byłby 40.000 ludzi i w krótkim czasie 
rozporządzaloby się 115.000 armii i 345.000 
rezerwy, razem 460.000 ludżmi zupełnie 


Przeciwnie należy wybierać, 
dawali rękojmie moralne. 
wehr kontrolowałaby 
mocy 
wych. 

Trzeba przyznać, że są to myśli war- 
te zastanowienia. l 


aby rekruci 
Sama Reichs- 
rekrutację przy po- 
istniejących stowarzyszeń wojsko- 


Wolność ludów, Nafta, 
Kauczuk i t. d, 


Gleboki antagonizm dwóch imperjów: 
Brytańskiego i Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki wynika przedewszystkiem z kauczuku 
i z nafty. 

Drzewo kauczukowe ma te osobliwą 
wlasność, że rośnie tylko do granicy 10? 
na północ i południe od równika. Na to 
ma monopol Anglja, która jest jedynym 
sprzedawcą kauczuku na świecie — Ame- 
ryka nie posiada wlasnych gum do swoich 
18 miljonów samochodów. Stąd wynika 
scysja — wielkie gry kauczukowe Anglji 
z Ameryką rozgrywają się ciągle. 

Druga scysja jest o naltę rosyjską, 
o Baku, należącem rzekomo do „niepodle- 
glej“ republiki Aserbeidżanu. Niepodległość! 
Amerykański „Standard Qil“ zdradził 
„wspólny front" antibolszewicki i naprze- 
kór angielskiemu Royal Dutsch zasila So- 
wiety kapitalami za braną nafte. Bo So- 
wiety w „niepodleglej” republice Aserbei- 
dżanu wprowadziły absolutny monopol 
eksploatacyjny i czerpią stąd większą część 
gotówki budżetowej. 

Ponieważ 2 powodu fiskalnego uci- 
sku i nędzy ludność ciągle się burzy, 
bolszewicy literalnie nie wypuszczają 2 ręki 


zień Aserbeidżłanu wciąż wzrasta. Uwie- 
zieni bez różnicy płci i wieku są bici kija- 
mi, rozstrzeliwani lub zsylani na Sybir. 

Zresztą nie lepiej dzieje się, jak 
wieść przyniosła, w rdzennie rosyjskiej 
Tule. Strajk robotników metalurgistów za- 
kończył się ogniem z karabinów maszyno- 
wych i kilkudziesięciu zabitymi. 

Nie ulega wątpliwości, że mimo pod- 
trzymyw»nia bolszewizmu przez bankierów 
międzynarodowych, dla których taki nie- 
ład polityczny jest gwirancją bezkarności 
ich zbrodniczych  machinacyj, panująca 
w Rosji warstwa bolszewicka powoli się 
rozkłada. Właściwie są już trcy obozy: 
Stalin I Rykow -— bolszewicy - nacjonalisci, 
Trockij i Zinowjew — żylowska miedzyna- 
rodówka i trzeci! niewielka partja ortudok- 
sów leninowskicn. rakiem jest, że opor- 
ność Trockiego poraz wtóry uzyskała prze- 
baczenie, co dowod:i. ze Stalin nie czuje 
się na silach zgnieść przeciwnika. Do- 
świadczeni mówią, że pierwsze przebacze- 
nie może wynikać z rozumnej kalkulacji, 
jako próba, drugie zaś jest już impo- 
tencją. 


Gdyby głupota ludzka mierzyła się 
hipokryzją, jakiej ulega, nie byloby zaiste 
głupszej ery nad naszą. 

Nietylko niejaki Ralf Beuver utrzy- 
muje, że wojny amerykańskie „miały wo- 
góle cel moralny*, ale powiada, że Ame- 
tyka odrzuca „wszelką wojnę zaborczą 
i związaną z korzyścią osobistą”. 

Fakty od początku „wolnej demokra- 
cji” Waszyngtona: 

W r. 1798, to jest w 15 lat po wyzwo- 
leniu się przy wielkiej pomocy Francji, — 
wydanie wojny Francji o zabranie Luizjany. 

W r. 1821 zabór Florydy i metodycz- 


wyćwiczonymi. 
Niepotrzeba 


RADY MACHIAVELLA. ., 


igraszki Ducha Czasu, 


Zmana „duchów czasu nie polega na zmianie natury 
człowiekai-centaura, animalis politici, ale ne fakcie innego ukla- 
du okoliczności. Materjal wrażeniowy jest inny, a centaur mu: 
si inaczej budować swoje czyny w zastosowaniu do 2 niany, 
korzystając ze swoich sil ludzkich, czyli twórczych, ze swych 
zasobów potencjalnych rozumu | woli, występujących zresztą 
jako jedna sila motorowa, dająca się określić, jako świadomość 
czynna. 

Nie jest rzeczą latwą ocenić jakąkolwiek okoliczność, bo 
należy jednocześnie ocenić wartość wszystkich jej składników 
i ująć to razem w jedną podstawę do sądu. Pozwolimy sobie 
na pewne przypomnienie. Ciceron (Rhetorica) uwzględnia 7 
faktów w danej okoliczności: 

1) Gdzie się stalo? (miejsce), 

2) kiedy się stało? (czas), 

3) jak się stalo? (sposób), 

4) co się stało? 

5) kto sprawce? 

6) z czyją pomocą? 

7) w jakim celu zrobione? 

Z tych są fakty zasadnicze: czwarty i siódmy, t. j. co się 
stało i z jakich pobudek. |nne ważą zależnie od swego sto- 
sunku do tamtych. 

Machiavelli pisze: 

„Sądzę. że szczęśliwy jest ten, kto postępuje wedlug oko- 
liczności, a nieszczęśliwy ten, kto nie umie zastosować się do 
czasu. Widzimy, że ludzie, pragnący dojść do celu, to jest do 
slawy i do bogactw, postępują różnemi drogami: jeden ostroż- 
nie, inny zapalczywie, jeden gwaltem, inny podstępem, jeden 
cierpliwością, inny umiejętnością wyczekania, a każdy może 
osiągnąć cel innym sposobem. 

„Niemniej zdarza się, że z dwóch ludzi, idących taką sa- 
mą drogą, jeden dochodzi, drugi nie dochodzi. Tamtym znów 
obydwom udało się, chociaż używali sposobów odmiennych. 
Zależy to od różnicy czasów, to jest czy czasy są odpowied- 
nie dla takiego lub innego systemu postępowania. 

„To jest powodem zlych lub dobrych skutków. 

„Jeżeli dla księcia rządzącego 2 cierpliwością 
nością czasy są odpowiednie, dziala on pomyślnie. 
sy i rzeczy się zmienią, ginie ze względu, 
swego nie zmienia. è 

„Niema człowieka tak wielce roztropnego, aby zawsze 
umiał uzgodnić się z duchem czasu. Trudno oprzeć się włas- 
nym skłonnościom. Następnie czlowiek nie może zdecydować 
się na zejście z drogi, na której; szedł zawsze pomyślnie. Wresz- 
cie człowiek cierpliwy nie umie być impetycznym, gdy takim 


bata i karabinu. 
służby obowiązkowej. 


i z oględ- 
Jeżeli cza- 
że postępowania 


Czeki z Baku, z Lanko- 
ranu pracują bez wytchnienia, a ilość wię- 


ne wymordowanie krajowców. 
W r. 1845 zabór polowy Meksyku 


trzeba być, co go gubi. Gdyby zmieniało się charakter według 
czasów i rzeczy, nie zmienialoby się losu“. 

Machiavelli przytacza przykład papieża Juljusza II, które- 
go charakter impetyczny odpowiadal okolicznościom czasu i za- 
pewnial jego działaniom wielkie powodzenie. Ale dodaje, że krót- 
kość życie Juljusza nie pozwolila na przyjście przeciwności, bo 
gdyby nadszedł czas polityki ostrożnej, bylby on upadł, zważyw- 
szy, że nie umiałby zmienić sposobów dzialania, do jakich 
stworzyła go natura. 

Jednakże M. uważa, ze lepiej być impetycznym, niż ogled- 
nym, bo „los (fortuna) jest niewiastą i ażeby ją podbić, należy 
ją uderzać i pchać; daje se łatwiej zwyciężyć takim, niż dzia- 
łającym na zimno; jako niewiasta przymiotowo jest przyjaciół- 
ką mlodych ludzi, bo ci są mniej oględni, bardziej przedsię- 
biorczy i komenderują śmielej”. 

Jeżeli jednakże pierwszą połową sprawy i celu jest zdo- 
bycie czegoś, to drugą połową jest utrzymanie wziętego. Czlo- 
wiek prywatny, który doszedl do bogactw, ma względnie mniej 
kłopotu z utrzymaniem pozycji. Ale utrzymanie władzy, będą- 
cej esencją wszelkich możliwości potęgi, a zatem przedmiotem 
najwyższych zawiści i zemst, jest nierównie trudniejsze. 

Sztuka utrzymania się przy wladzy jest treścią glówną 
książki Machiavell'a. Ale zanim przystąpimy do wykladu flo- 
rentczyka w te) materji, uważamy za potrzebne wstawić notat- 
kę o pewnej sprawie odwiecznej, mające] w pewnej mierze 
charakter politycznego wezla gordyjskiego. 


Mozni (Grandi) a Lud. 


Machiavelli pisze (R—9): 

„Wszystkie miasta podzielone są na dwie frakcje. Powód 
tego jest, że lud obawia się ucisku od możnych, a możni chcą 
go uciskać. 

„Gdy możni nie są w stanie oprzeć się ludowi, zwracają 
oczy na kogoś z pośród siebie i robią go księciem, aby pod 
jego nazwiskiem lepiej zadawalniać swoje namiętności. 

„Że swej strony lud, gdy nie jest w stanie oprzeć się 
możnym, oddaje swoją wladzę jednostce, robi go księciem, aby 
się obronić". 

Tak więc źródło potrzeby monarchji może być obustron- 
ne. Jeżeli walki wzajemne ludu i możnych zrodziły anarchię. 
monarchja staje się naturalnym postulatem politycznym. 

Rozstrzygnięcie praktyczne polega na trałnem oszacowa- 
niu współczesnych, okoliczności, na odpowiedzi na te zapyta- 
nia klasyczne: quid i cui, t. į. co się dzieje i w Jakim celu? Jeste- 
śmy w tem położeniu szczęśliwem, że nie wchodzimy tu na teren 
filozoficzny zagadnienia „dlaczego?*, na teren zagadki i tajemnicy 
bytu. Chodzi tu o stwierdzenie charakteru dzisiejszej walki dwóch 
wiecznych antagonistów: ludu i możnych. Antagonizm ten le- 
ży w znacznej mierze na terenie pragnień i uczuć, tu jest irra- 
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pod pretekstem pombcy Teksasowi, a wła- 
ściwie dla wzięcla złota Kalifornii. 

W r. 1860 wojna Secesyjna. Motyw 
urzędowy: Zniesienie niewolnictwa. Motyw 
istotny: Konkurencja Stanów Południowych, 


produkujących taniej przy pomocy czar- 
nych. 

W r. 1896 zabór Kuby i Filipin od 
Hiszpanji, której flota byla zablokowana 


i zniszczona bez wypowiedzenia wojny. 
Pretekstem była eksplozja statku Mai- 
ne, czemu Hiszpanie absolutnie nie byli 
winni. Ale  kapitalistom amerykańskim 
były niedogudne taryfy celne hiszpańskie. 

W r. 1914 nowe wypowiedzenie woj- 
ny Meksykowi w celu owladnięcia terenami 
naltowemi. Stany Zjednoczone ustąpiły wo- 
bec postawy państw Ameryki Południowej 
i gróżb Japonji. Zaszła wojna wszech- 
światowa, dając rozstrzygnięcie tymcza- 
sowe. 

Mowa Coolidge'a w Baltimore r. 1924 
zawiera następujące budujące zdania: „Po- 
życzyliśmy tutaj, w naszym kraju, dolary 
tym, których interesem bylo dotrwać do 
czasu naszego wejścia w wojnę, a za te 
dolary kupowali oni u nas towary i amu- 
nicję po cenach wysokich. Winniśmy to 
sobie—nie żądać zwrotu pieniędzy, poży- 
czonych aljantom, którzy dali się zabijać 
za nas w walce, z której my |edni tylko 
ciągniemy korzyści*. Jak wiadomo, co do 
zwrotu pieniędzy Coolidge wkrótce zmie- 
nił zdanie. 


Stracenie dwóch anarchistów wło- 
chów w Bostonie, po 7-łu latach więzienia 
w oczekiwaniu śmierci, dowodzi że Stany 
Zjednoczone są w stanie moral insanity, 
a hr. Artur Gobineau w swej Historjozofji 
słusznie przepowiedział, że z tego konglo: 
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meratu ludzkiego może utworzyć się tylko 
jakaś potworna konfuzja. Chesterton zaś 
rzuca przejrzyste aluzje co do podobień- 
stwa tego nowego molocha plutokratycz- 
nego ze starożytną Kartaginą. „Jest coś 
okrutnego w państwach kolonjalnych* mó- 
wi. Dallar -noloch. 


Masoni i Sowiety, 


Pisze „Figaro” paryskie, że maso- 
nerja dziala solidarnie z bolszewikami. 

Od października 1922 roku Biuletyn 
Urzędowy Wielkiej Loży głosił konieczność 
nawiązania stosunków 2 Moskwa. 

Jednocześnie Bronsztajn-Trockij w „Praw- 
dzie* glosił nadejście ministerjium Herrio- 
ta „w rodzaju Kiereńskiego", co stworzy 
duże widoki dla Bolszewizmu. W roku na- 
stępnym Herriot, prezes loży „Garibaldi* 
w Lyonie, mówca loży „Wysilek” w Paryżu, 
był zaproszony do Moskwy. 

Dnia 7 lutego 1924 roku w laży „Ak- 
cja Socjalistyczna* Jammy Schmidt zno- 
wu nawoływał do zawiązania stosunków 
2 Sowietami W maju 1924 r. Masonecja 
francuska zwyciężyła przy wyborach, Her- 
riot, wedlug przewidzenia Trockiego, Osiaq- 
nął wladzę, a 15 lipca rozpoczęla się wy- 
miana depesz gratulacyjnych z Cziczeri- 
nem. Brat Szmidt otrzymal portfel mini- 
stra w dwóch gabinetach. 


Propaganda Moskiewska. 

Rząd odebrał debit 6 «rążącym na teryto- 
tjum Polski wydawnictwam propagandowym So- 
wiecklm, mionowicie: „Smyczkowi* i .„,Śmiechaczo- 
wi”, wydawanym w Moskwie. „Robkor (lkraini”, 
wydawanemu w Charkowie, „Na oboronu radisń- 
skich republik*, wydawanemu w Kijowie, „Trybu- 
na Jewrejskoj Sowietskoj Obszczestwienności* 
wydawane w Moskwie | „Krokodił”, wydawane 
w Moskwie. 

Sowlety nie zalują pieniędzy na propagan- 
de. Zakladają miny pod Polskę ciągle i wytrwale. 


MARIA GROSSEK 
(z teki pośmiertnej). 


HYMN ŚLUBÓW. 
KRÓL-DUCH. 


Bądź pozdrowiony, bądź wychwalonyl 
Niepojęty, 

Nieogarniony... 

Święty! Swięty... o, Święty! 


Pod stopą życia morze, 
Nad głową duchów girlandy... 
Ojców naszych przedwieczny Bożel 


Boże Lecha i Boże Wandy! 

Boże Piastów, Chrobrych i Mieszków... 

Władysławów, Sprawiedliwych i Smiałych, 

Zawiszów Czarnych i Leszków 

Białych!.. 

Boże Jagielly 

I Jadwigi... 

Ostatniej perły 

Z piaściej łodygi! 

Boże Polskich Mocy i Tronów, 

Archaniolów naszych Królewskich 

Jagiellonów! 

Batorych i Sobieskich, 

Czarnieckich i Zólkiewskichi 

Boże Kościuszki! 

Boże z wszechświatowej rozprószki 

Legjona męczenników bezimiennych! 

Przez poczet ich tak długi, 

Przez legowaue na Niebie nam ich długi... 

My nieudalni, 

My, bez zasługi, 

My, wczoraj jeszcze bezwolni, 

Bezdomni i bezrolni: 

Jesteśmy wolni... 

„Te Deum laudamus” na kolanach śpiewamy, 

Ciebie Boga chwalimy, Twoją cześć wyzna- 
|wamyl 


cjanalnym i dla tego wszelkie zaprowadzenia równowagi mie- 
wają charakter czasowy. 

Kto są dzisiejsi możni w porównaniu z możnymi z cza- 
sów Machiavell'a” Zamiast feudalnych oligarchów — ludzi wo- 
jennych i pól-wojennych, możni czasów naszych przedstawiają 
się jako feudalna plutokracja, osobiście niezdolna do wykony- 
wania faktów przemocy fizycznej, lecz wojująca przy pomocy 
zakontrakłtowanych w sprytny sposób armij narodowych i kon- 
styłucyjnych. Sensem rewolucyj nowoczesnych, jak angielskiej 
a zwlaszcza francuskiej, była zamiana jednej kategorji możnych 
na inną. 

Czem jest lud dzisiaj? Charakter jego passyway, żywio- 
łowy nie uległ zmianie. Mniej posiada więc zazdrości. Mniej 
ma do stracenia, więc jest Śśmielszy. Mniej używa, więc jest 
mniej zepsuty. Gdy mu „wolno“, buntuje się. Zbuntowany 
ulega możnym, lepiej do czasu przystosowanym i, jak fala wy- 
czerpana, powraca do łożyska. 

W jakim stosunku potrzeby jest lud dzisiejszy i możni 
dzisiejsi da machiavellowego „Księcia*, do majstra ekwilibry- 
sty, albo, jeżeli kto chce, do kapelmistrza instrumentów różno 
dżźwięcznych? Czy są już dostatecznie zmęczeni, aby życzyć 
sobie znośniejszego modus vivendi? Jeżeli tak jest, przyszła 
pora na „Księcia”. W paru krajach Europy już „Książe“ 
nastał. 

Nie będziemy otwierali wrót już rozwartych i zbijali jakich- 
kolwiek doktryn ustrojowo-politycznych, bądź mechanistycznych, 
bądź ewolucjonistycznych. Są to już szczątki nawozowe, przy- 
orywane plugiem rzeczywistości na przyszly sezon żniwny. Lu- 
dzie już w nie wierzyć przestali. Obchodzi ich tylko to, aby 
czemprędzej. dopóki los sprzyja, opuścić szeregi ludu i wejść 
do stanu możnych. Doli ostatnich republikańskich Brutusow 
i Kasjuszów, rzucających się z rozpaczy na miecze, jak się zda- 
je, podzielić nie mają ochoty. Stan rzeczy odmalował Anatol 
France (w Nicolas Segur): 

„Filozofowie przyszli stwierdzą, że różne postępy XIX stu- 
lecia, mechaniczne i naukowe, ogłupiły nieco planetę i jeżeli nie 
obniżyły, to spospolitowały poziom umysłowy. Mamy trjumf 
prasy i elektryczności, lecz mamy również względne cofnięcie 
się co do badań humanistycznych. Kierujemy głównie uwagę 
na maszyny raczej, niż na osoby. 

„Dosteliśmy się w niewolę manekinów postępu, stworzo- 
nych przez nas samych. Tak jak czarnoksiężnik Goethe'go, nie 
znamy formuły zaklęcia do ukrócenia Sarabandy, jaką wywola- 
liśmy. Pyszni ze swej cywilizacji, która jest bez duszy i nie 
zawiera ani jednej więcej prawdy istotnej w stosunku do cywi- 
lizacyj poprzednich, kroczymy, ignoranci i próżni, ku przyszło- 
ści konfuzji, cynizmu, a być może i kretynizmu. 

„Lekarstwo na to? — pyta jeden z komentatorów la Fran- 
ce'a.—Rozpocząć od podstawy. Upadek wychowania jest wy- 
rażny, upadek nie nauczycieli, lecz programów. Ankieta, doty- 
cząca braków umysłu współczesnego, doprowadza do związania 
tego upadku z demokracją i jej instytucjami”. 

Realizm życiowy Machiavell'a jest świeży jak przyroda, 


zawsze naga wobec slońca. Wielki humanista nle szuka chwa-, 
ły ani dumy w „konfuzji, cynizmie*, a tym mniej w kretyniz- 
mie. Rozum ogranicza sam siebie, bo jest rozumem. Glupo- 
ta jest bezkreśna i dlatego niebezpieczniejsza, niż zbrodnia. 


władza Dziedziczna. 


Stosunkowa trudność utrzymania się przy władzy 
jest od sposobu dojścia do władzy. 

Można dojść do wladzy z tytułu dziedzictwa dynastyczne- 
go, albo jako wladca nowy. 

Pozycja władcy dziedzicznego jest względnie latwa do 
utrzymania. M. mówi (R—2): „Przy zdolnościach średnich ksią- 
że taki utrzyma się zawsze, chyba wypędzi go sila nadzwyczaj- 
na, zresztą odzyska władzę w razie najmniejszega pawinięcia 
się nogi uzurpatora. B>, ponieważ książe dziedziczny ma 
mniej sposobności i powodów do obrazy swoich poddanych, 
wynika stąd, że jest więcej lubiany. Jeżeli tylko jego wady 
nadzwyczajne nie sorowadzają nienawiści, poddani mają afekt 
naturalny dla niego. Wspomnienie i powody zmian zacierają 
się w dawności panowania nieprzerwanego”. A świeże zmiany 
dają zawsze pochop do nowych. 

„Nie los powinni oskarżać książęta zasiedziali na tronie, 
którzy go utracili, lecz własne lenistwo (R—24), albowiem nie 
myślawszy nigdy, podczas pokoju, że rzeczy mogą się zmienić 
(wada ludzka: śród pogody nie myśleć o burzy), w razie sprze- 
ciwu, zamiast bronić się, myślą o ucieczce, mając nadzieję, że 
ich ludy, doznawszy gwałtu zwycięzcy, pospieszą ich nanowo 
przywolać. Ten sposób jest dobry, w razie gdy niema innych. 
Ale jest tu zie to, że się zaniedbało inne środki, aby pozostać 
przy tym. Nigdy nie należy upadać, pocieszając się nadzieją, 
że inni cię podniosą. Nie zdarza się to nigdy, a jeżeli się na- 
wet zdarza, dzieje się to kosztem twego bezpieczeństwa; jesteś 
broniony tchórzliwie i niezależnie od ciebie. Tylko te obrony 
są pewne i trwale, które biorą początek z ciebie samego, z twej 
własnej wartości”. 

Lepszego patwierdzenia tych spostrzeżeń Machiavell'a 
nie masz, jak w dziejach Karola X ' Ludwika Filipa, królów 
francuskich. Z największą łatwością pierwszy mógl byl stlumić 
rewolucję lipcową 1830 r., a drugi rewolucję lutową 1848 r., 
gdyby chcieli bronić sami swej władzy. Nie chcąc przelewu 
krwi, oddali rozstrzygnięcie w ręce ulicy. Byl to bląd, który 
wyszedl na złe przedewszystkiem samej Francji. 

Podnieceniom, krzykom, pedom rewolucyjnym nigdy nie 
należy przydawać znaczenia racjonalnego. W maju 1870 roku 
cesarz Napoleon ill otrzymał plebiscytowo 7 miljonów głosów, 
to jest niemal wszystkie glosy. W trzy miesiące później, dnia 
4.go września po Sedanie, cesarstwo upadło bez żadnego sprze- 
ciwu. 

Sic transit vox populi. 


(d. c. n.) 


zależna 


Ignacy Oksza-Grabowski. 
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Konserwatyzm _teorja opatentowana. 


Wszelkie opatentowanie zmierza li 
tylko do ciągnięcia korzyści przez Czas 
pewien. Wie o tem każdy wynalazca. 

Niema rzeczy pod słońcem, którą 
by Opatrzność asekurowała, jest to jak 
widać sprzeczne z Jej zamiarami. Dowody 
o tem zbiera nasz umysl na każdym kroku. 

Niema człowieka dobrej wiary, który 
by twierdził, że życie, nie będąc pasmem 
rozwoju, jest powtarzaniem tego, co było, 
czemś absolutnem, które musiało być stwo- 
rzone w czasie przeszłym przez niefortun- 
ną matkę dla nieudanych „Dałęgów”, któ- 
cych kiepskia łby nic już wyszukać nie są 
w stanie. Zycie nie tworzy także rzeczy 
zupelnie nowych. Rytmem jego jest—ewo- 
lucja. 

Nie chce ona, aby wczoraj trwało 
dzisiaj i szuka jutra, dopuszczając zgóry, 
że przyjdzie ono w blasku przyszłości. To 
jasne — każdy moment życia posiada 
w sobie pierwiastki konserwatywne, mo- 
dern i skrajnie postępowe. Zdrowe życie 
aby było zrozumiałe, musi powalać się na 
normalny stosunek tych części skladowych, 
nie zaś na matematyczny, czyli — stosunek 
teoretyczny. 

(Cyfry absolutnej, odpowiadającej chwili, 
człowiek nie jest w stanie znależć). 

Są ludzie, którzy chcą narzucić chwili 
hegemonję jednej z dwóch skrajnych jej 
części składowych. Dzieje się to dlatego, 
że Życie spoleczne nie jest tam dostatecz- 
nie doceniane — w spoleczeństwach opry- 
mowanych, nie posiadających dostatecznej 
intuicji (intellektualnej) gatunku. 


Ludzie ci w takich społeczeństwach 
tworzą stosunki nienormalne — eo ipso — 
pozostają w stosunku nienormalnym do 
życia. Takimi muszą być konserwatyści 
i postępowcy radykalni. Jedni chcą zwol- 
nić tempo życia i gdyby mogli przeprowa- 
dzić sprawy logicznie, musieliby posunąć 
się aż do zmniejszenia energji kinetycz- 
nej świata, 

Świat nie jast jednak lampą, którą 
można podkręcać dowolnie. 

„Ludzie radykalni mają taktykę gwal- 
townych zamierzeń i naglych postanowień. 
— „Co nagle, to po djable* — Nie można 
z poczwarki gwaltem uczynić motyla. — Na 
bok panowiel Jego Królewska Mość do- 
stojna życie, we własnej osobiel.. 

Gatunek posiada w sobie silę prężną 
zbiorową w przejawach indywidualnych 
w celu osiągnięcia wyższego szczebla i silę 
inercji zbiorowej i indywidualnej — wtedy 
kręci się za legowiskiem, nie chce iść na- 
przód, poprzestaje bowiem na spożywaniu 
owoców osiągniętych z dokonanego. 

Sładkim: jest owoc pracy, ale słodszą 
bardziej praca twórcza. 

Idziemy naprzód. 

Mijamy maruderów — w oliwie prze- 
szłości asekurujące Się sardynki i ludzi 
bez taktu, bez tempa życiowego, których 
produkuje gorączka nędzy lub przestępstwa. 
Talenta  nieopanowane przez tempera: 
ment, świadomość! Nie tworzą artystów! 
Tylko świadoma twórczość budzi nowe 
formy piękna żywego. 

Wykluczam stąd ludzi, którzy wydają 


się tylko szaleńcami na tle zblokowanej 
inercyi społeczeństwa, które oddaje się 
przeżuwaniu osiągniętej mądrości. 

Zycie jest płynne. 

Młody. czynny, brzemienny jutrem 
monarchizm winien zdawać sobie wciąż 
sprawę. Twórczość społeczna, produkcja — 
oto cel. Stwarzanie kapitalu, który będzie 
warunkiem pod nowe warsztaty pracy 
dla nowych wytwórczości, nie zaś rentę 
państwową dla emerytów.  Konserwa- 
tyzm oto ten emeryt. a kapitał, od któ- 
rego odcina kupony, musi zginąć w de- 
waluacji czasów, które powstają wskutek 
zmiany techniki tworzenia modeli nowych, 
odpowiadających potrzebom szerszych 
warstw odbiorców, powiększenia produkcji 
konkurencyjnych jednostek spolecznych — 
czyhają one chętnie na zmęczonych ży- 
ciem. 


Prawdziwy konserwatyzm, wreszcie, 
stwarza bolszewizm, qdyż powstrzymuje 
on normalny rozwój, gromadzi energję dy- 
namiczną życia w ilościach niebezpiecz- 
nych. 

idziemy więc naprzód! 

. Młodość ma uśmiech, pełen prze- 
dziwnego czaru—próżna szminka nie two- 
rzy jej! 

Składamy przed „nią, starzy i mlo- 
dzi, naręcza pracy; za to odwdzięczy się 
nam, całując pokolenie młode—nas za ży- 
cia nie iednym obdarzy także uśmiechem. 


J. Proszyński, 


iden Opatrzności œ dziejach, .. 


„Zjawy—zachwyca się dalej czerwony recenzent— dają się 
fotografować (a któż oszuka aparat fotograficzny?!), słyszą 
i starają się spelnić wiele życzeń obecnych, prowadzą z nimi 
rozmowy, pozwalają się dotykać...“ 

Zapewne, aparat fotograficzny nie może być oszukany, 
ani też sam nie oszukuje. Niestety, nie chodzi o to, czy zo- 
stał oszukany aparat, lecz o to, czy, za jego pośrednictwem, nie 
zostały oszukane, przez jakąś inteligencję nieznaną, inteligen- 
cje ludzkie, które oszukane być pragną i których pragnienie to 
gotów zawsze spelniać wielki kuglarz zaświatowy. Nie chodzi 
o rzeczywistość zjaw, dziś już bezsporną, lecz oto, kto zacz one? 
Czemuż -to óne biją drwiących sceptyków po buzi i po karku, 
by w ten sposób zadokumentować swoją realność? 

Co to znaczy, że w Sandgate, hrabstwie Kent, na sean- 
sie pokazalo się mnóstwo rąk i ramion wszelkiego kształtu 
i wielkości, z których jedne byly złożone modlitewnie, inne 
wskazywaly na niebo, a jedna 2 nich przerzucała karty leżącej 
na stole Biblji i w końcu wskazała na słowa Ewanqgelji: „Bła- 
gosłlawione wasze Oczy, iż widzą, i wasze uszy, iż słyszą. Albo- 
wiam, zaprawdę, mówię wam, iż wielu proroków i sprawiedili- 
wych żądali widzieć, co widzicie, a nie widzieli, i slyszeć, co 
słyszycie, a nie słyszeli”* Ca to znaczy? 

Objawienie spirytystyczne zamiast Chrystusowego? Taką 
drogą? To nie Siebie samego i nie Swoją naukę | nie Swoje 
cuda Chrystus temi słowy wskazywał, lecz zabobon splryty- 
styczny? To ten zabobon i te, na jego tle, zjawiska, nie są 
odgrzaną starzyzną, lecz są nowością? 

To dopiero po upływie 19 wieków spełnilo się to, o czem 
Chrystus mówił w czasie teraźniejszym? Trudno o Świętokradz- 
two, spelnione nabożniej, i większe mistrzostwo w obludzie! 

któż nie wyczuje tu obecności „ojca klamstwa”? Jedynie ślepcy 
dobrawolni ocierają się tuż o niego i go nie poznają. Ano, są 
logiczni: nie można poznać tego, czego niema, oni zaś powie- 
dzieli sobie - zgóry, że djabeł jest tylko poetycką fikcją. Nie 
wiedzą, że są już w jego sidlach i znajdują się już u wrót bolsze- 
wickiego „credo, choć w formie mużyckiej: „Boga niet, no 
czerti jest!” 

Jeszcze jedna naiwność lawego łatwowiarka: 

Fachowi pisarze Sspirytystyczni ujmują wyrażenie „tamten 
świat” w znaczące cudzysłowy. W przekonaniu ich bowiem, 
tamtego świata w znaczeniu pospolitem zgoła niema. To, co 
on! zowią tamtym światem, należy jakoby do tego Świata, 
a nazywają to tak dlatego, iż jest w zwyklych warunkach nie- 
widzialne, niby w czwartym wymiarze. Ponieważ jednak znaj- 
duje się pośród nas, przeto może się nam objawiać prawidlo- 
wo, jak każde inne prawo natury, — a to za pośrednictwem 
medjów. Tymczasem czerwony scribax pisze o „gościach z tam- 
tego Świata” w znaczeniu chrześcijańskiem. | któż teraz ośmie- 
li się nie uważać go za chrześcijanina? 

Metoda zwalczania Chrześcijaństwa z pomocą malpujące- 
go jego cuda Schwarzkunstu, znana już i w Starym Zakonie, 
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datuje się od Szymona Maga, który wielu „poszalił swem 
czarnoksięstwy* (Dzieje Ap.). A jeszcze okres prześladowań fi- 
zycznych nie minął, bo w 3 już wieku, na dobre chwycili się 
jej gnostycy i neoplatonicy, poprzednicy masonerji. Celem wy- 
kazania, jakoby cuda ewangeliczne były zjawiskami naturalnemi 
| przeto nie mogly stanowić dowodu na Bóstwo Chrystusa 
i boskość Ewanqelji, wyczyniali ich falsyfikaty. (A więc znali— 
niby nieznane — tajemnice — niby przyrodył). 

Za dni naszych pisarze spirytystyczni, jak Kardea, Zóllner 
Perty i inni, taksamo naturalistycznie, niby naukowo, tlóma- 
czą cuda ewangeliczne. Np. chodzenie po morzu było eksta- 
tycznem unoszeniem się w następstwie modlitwy na górze: 
modlitwa jakoby rozwiązała siły, uzdalniające do unoszenia się. 
Zmartwychwstanie było „poprostu” zjawiskiem materjalizacji bez 
pośrednictwa medjum; Chrystus wział materjal 2 wlasnego ciala, 
które wskutek tego znikło bez śladu. Zyd włoski, Cezar Lom- 
broso, bluźnierca Chrystusa i potwarca genjuszu ludzkiego, 
obrońca zaś zbrodni, utrzymywał czelnie, że zjawiska, towarzy- 
szące Zesłaniu Ducha św. na apostolów, miały także charakter 
spirytystyczny: albowiem i na seansach, wśród czterech ścian, 
zachodzą niesamowite powiewy, a nad głowami zebranych uka- 
zują się ruchome ogniki. 

Naturalnie, i zjawisko opętania (obsesji), pospolite za cza- 
sów Chrystusa, tłomaczone jest Spirytystycznie: nie zly duch 
bynajmniej, lecz dusze nieboszczyków opętują żywych. Świeżo, 
dr. Karol Wiekland, lekarz z Los Angelos, w uniwersytecie lon- 
dyńskim demonstrował na żonie jednego z lekarzy londyń- 
skich — nie jakieś tam średniowieczne egzorcyzmy, lecz nowo- 
czesne, pełne uprzejmości, wypraszanie „ducha nieboszczyka*, 
który sobie upodobal p. lekarzową, z pomocą kunsztownej 
oracji. Na razie,wedlug doniesień prasy, zdołał skłonić ducha do 
uśmiechu, zapewne ustami pacjentki, co mialo być dobrym 
znakiem, rokującym zupełne powodzenie sympatycznego 
zabiegu. 

Należy zaznaczyć, że dr. W. przypisuje te opętania, nie 
złośliwości, lecz głupocie duchów nieboszczyckich. Zdaje się 
jednak, iż zaszło tu pospolite qui pro quo, zwane sądzeniem 
po samym sobie. Nie utrzymujemy zresztą, żeby to był wypa- 
dek opętania prawdziwego. 

Te monomanjackie majaczenia spirytystyczne warte są 
spirytystycznych fantazjowań na temat życia dusz ludzi zmarłych, 
że one wiodą żywot bardzo do naszego podobny i mają nawet 
swoje... knajpy! Knajpy w czwartym wymiarze. Jakżeby bowiem 
obyć się bez nich mogła dusza, która do nich w trójwymiaro- 
wej przestrzeni byla przywykła? 

Z okazji tegorocznych Świąt wielkanocnych, prasa donasi- 
ła jako sensację, że pewien pastor amerykański nauczał z ka- 
zalnicy, że dowodem prawdziwości Zmartwychwstania są ma- 
terjalizacją rzekomych dusz nieboszczyków. Nie doniosła jeno, 
czy wytłomaczył on swoim słuchaczom, czemże tym razem 
rzekomy akt materjalizacji wymagał zużycia wszystkiej materji 
zwłok bez reszty, no i dlaczego w takim razie nikt więcej, prócz 
Chrystusa, w ten sam „naturalny“ sposób nie zmartwychwstał, 
bez pomocy, czy choćby z pomocą medjum? 

Podobnie co do chodzenia po morzu można zapytać, cze- 
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Zalety — wadą. 


Tyle się teraz mówi o nieagresji, że 
naprowadza to na myśl, jak to najpięk- 
niejsze idee i zalety nie popłacają na tym 
padole placzu. 

Naturalnie rozmyślania te nie mają 
nic wspólnego z obecnym wystąpieniem 
Polski o „nieagresji, ponieważ takowe 
jest z dziedziny polityki i dyplomacji, 
owych przesunięć na szachownicy w grze 
międzypaństwowej. 

Nieagresja leży w charakterze pola- 
ka. bo szlachetność, wyrozumiałość, wspa- 
nialomyślność, rycerskość i lakkomyślność 
są rysami właściwymi duszy polskiej. Wiel- 
cy bohaterowie nasi i wodzowie walczyli 
w „obronie granic Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej”, bronili łanów naszych 04 na- 
jazdów, gdy nieprzyjaciel wkraczał na zie- 


niczną ustąpił na rzecz Bolszewji nasze te- 
rytorja przedrozbiorowe, choć Polska po- 
winna była powstać z grobu w tej szacie, 
w jakiej byla zlożaną, lub w jeszcze pięk- 
niejszej za męczeństwo swoje. 

Nigdy żadnemu polakowi nie przyj- 
dzie na myśl kolonizacja, a gdybyśmy 
przypadkiem na czarnym lądzie mieli jaki 
kilometr ziemi, roztkliwialibyśmy się nad 
murzynkiem, znależlibyśmy urok w jego 
języku, a kulturę naszą zakrylibyśmy w3- 
alem, aby przypadkiem nie było polaków 
czarnych. 

Wszystkie te nasze zalety bardzo są 
wzniosłe i poetyczne, ale w życiu prak- 
tycznem, w walce o byt na Śnierć i ży- 
cie trzebaby bardziej dostosowywać się do 
sytuacji i da miłych sąsiadów, z których 
brać przykład. 

Zachłanni, nienasyceni, niemogqący 
nigdy zmieścić się w swoich ramach, chci- 
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rodnienia mieszczuchów”. Dazwala na prze- 
strzeni kilkudziesięciu kilometrów zalożyć 
szereg mieszkań i ognisk domowych, 
w czystem powietrzu leśnem lub polnem, 
dla ludzi pracujących zawodowo w dusz- 
nym, przeludnianyn i niezdrowym kotle 
wielkomiejskim Warszawy. 

„Uprzyrodnienie” rzesz energicznych 
i nerwowych, ale niekiedy zabijanych przez 
warunki babilońskie, jest to sprawa, na 
którą zwrócili wielką uwagę Mussolini i fa- 
szyści włoscy. Nie urbanizacja, ale rurali- 
zacja—oto właściwe podłoże dla rozwoju 
kultury. 

Zdaje się, że to rozumieją już nie- 
omal wszyscy, pozostaje wykonanie racjo- 
nalne. 

W wielu punktach tej linji miejsco- 
wości są dobrze zalesione, zdrowe i ma- 
lownicze. Być może punktem najpiękniej- 
szym jest tak zwana „Leśna Podkowa“ 


mie nasze i zagarnial dobro nasze, — gro- 
mili wroga, krzyżaka, tatarzyna, moskala — 
tych wiecznych agresistów. 


Na krańcach wznosili panowie nasi 
częściej cerkiewki, niż kościoły, dbając 
o poddanych obcego wyznania, a język 
obcy przyswajali sobie i chętnie nim wla- 
dali. 

To samo dzieje się i 2a dni naszych: 
wszedzie i zawsze nietylko gotowi jeste- 
śmy zrównać, ale nawet dać pierwszeń- 
stwo innym, bo czyż to nie usuwanie się 
na drugi plan, zmuszanie dzieci polskich 
do studjowania języka obcego obowiąz- 
kowo? 

Nigdzie cienia agresji. 

Nawet p. Dmowski swoją linją qra- 


wielcy i groźni. 
Bądźmyż 


mu Chrystus chodzil po niem raz tylko jeden, qly tyle razy, 
a zawsze ekstatycznie, się modlil, oraz gdy tak często z mo- 
czem Galilejskiem obcowal? No i czemu także i Piotr szedl da 
Chrystusa po morzu, choć nie był po modlitwie, a szedl na 
samo wezwanie Mistrza, pacząl zaś tonąć. skoro tylko lęk g9 
oqarnal? 

JakJłatwo z tych przykładów zmiarkować, Spirytystyczne 
tłaomaczenia cudów wykraczają daleko poza znane zjawiska spi- 
rytyzmu i działające w nich siły tajemne, —są jak ubranie karia, 
które się chce gwaltem wciągnąć na olbrzyma. Ubranie rozcią- 
ga się do pewnych granic, lecz w końcu pęka i ujawnia goliz- 
ne spirytystyczne] blagi. 

Ów pastor amerykański to wcale nie unikat na gruncie 
protestanckim. Bardzo wielu tych panów. tytułujących się u nas 
i tytulowanych przez nas, katolików, księżmi, stosuje na kazal- 
nicy wykładnię spirytystyczną. Postęo obowiązuje, chociażby 
prowadził samych przewodników duchownych do Antychrysta. 

Pojmowanie ukrytych sil w naturze, któremi operuje i wo- 
juje okultyzm, ma w nim charakter mistyczny, zatem daleki 01 
naukowego pozywityzmu. Fundamentem wszelkiego okultyzmu 
jest tearja tak zwanych „planów“. 

Istnieje jeden jedyny ośrodek siły, z którega ona ponie- 
niuje jakoby niezmierzony ocean. W każdej grupie jej fal siła 
ta się różnicuje. W miarę zaglębiania się w nią, przechodzi się 
przez plan fizyczny, fluidyczny, astralny, msentalny, waluntarny 
std —bez liku Wtajemniczenie polega na wejściu w świadony 
stosunek z planem nowym. Wedłud ulubionego przez o<uity- 
stów porównania, plan fizyczny jest ja< widzialne widm? slo- 
neczne, złożone z całej serji barw, odpowiadających różnym 
wibracjom, wzbudzanym w eterze przez ciało Świetlne. Poza 
promieniami fizycznemi, zaraz pa nich, istnieje dział p:amieni, 
zwanych ultrafioletowemi. Te promienie, dla naszego wzroku 
niedostrzegalne, wywierają potężne dzialanie na ciała zlożone, 
skąd ich nazwa promieni chemicznych. W ten sposób, poza 
planem fizycznym rozciągałaby się cala serja planów, rzeczy- 
wistych i czynnych, jakkolwiek niedostępnych dla naszych 
zmyslów. 

Na tle tej fantastycznej teocji okultyści, ca wybitniejsi, fan- 
tazjują wedle indywidualnych upodobań i tworzą „szkoly“. 

Jeden z takich twórców pojawił się, już po wielkiej waj- 
nie, we Francji. Jastto Paul Sedir (pseudonim Yvana Leloup), 
twórca szkoły „des Amities Spirituelles”, monoman miłości 
bliźniego, opartej na podstawie teorji paachrystyzmu, t. j. pan- 
teizmu pod postacią chrystyczną. „Świat — powiada on — jest 
materjalizacją Slowa, a Jezus sercem Świata”. Miłość brater- 
ska to cała religja. W poświęceniu dla bliźnich uczeń Chrystu- 
sa znajduje Baga, i nie znajduje go niąqdzie indziej, tylko tu. 
(To znaczy, że metafizyka na nicl). Chrystus jest Bagiem 
w najdoskonalszem i najpełniejszem znaczeniu. Naspróżno nie- 
którzy czynią Go uczniem eseńczyków, lub braminów. Chrystus 
nie mial nic do nauczenia się od kogokolwiek, gdyż wiedzial 
wszystko sam z siebie od urodzenia. (Czy można mówić bar- 
dziej po katolicku? Lecz oto szydla okultystyczns wychodzi 
na wierzch) W Chrystusie lączą się wszystkie plany, i wlaśnie 


wi ziemi naszej i dusz, lepiej na tem wy- 
Szli. bo dziś, będąc w upadku, są jeszcze 


nareszcie, 
zazdrośnie, bardziej egoistycznie miłujmy 
ojczyznę naszą drogą, 
większą, najrozleglejszą i najwspanialszą. 


Ludomiła Krasicka. 


gorsi 


piękny I pożyteczny zamiar. 


Przeprowadzenie tramwaju elektrycz- 
nego po linji Warszawa — Zyrardów przy- 
czynia się bardzo ku rozstrzygnięciu sprawy G 

1. 


niezmiernie ważnej, mianowicie 


(parcelacja od majątku Brwinów p. Stani- 
slawa Lilpopa), gdzie Spółka Eksploata- 
cyjna jest w trakcie zakladania „miasta- 
ogrodu* na skalę dużą, dostosowaną do 
dzisiejszych warunków praktycznych i este- 
tycznych. Około centrum administracyjnego 
powstaje naokó! wielka kolonja damków 
na parcelach o minimum okolo '/, morga. 
Wielkie przestrzenie lasów rozstrzygają tu 
o czystości powietrza. 

Osoby p. SŁ Lilpopa i pp. inżynierów 
Spółki „Sila i Swiatlo“ mogą gwarantować 
i racjonalność wykonań technicznych i za- 
dowolenie smaku estetycznego, bo przed- 
miot jest rzeczywiście wart dobrych tech- 
ników'artystów. 


gorąco, 


aby byla jaknaj- 


„uprzy- 


= 


przez rozporządzanie w sposób suwerenny różnemi planami czy- 
nil On cuda, o których mówi Ewanqelia. 

W rzeczywistości —dowodzi Sćdir dalej — święci, właściwie 
mówiąc, cudów nie czynią. Teologowie i apologeci mylą się co 
do tego gruntownie. O<azują oni na planie fizycznym to, co 
jest na planie tajemaym. Cnrystus również dziala na różnych 
planach, lecz przez interwencję bazpośrednią: oto gdzie 
jest cudl 

Sódir daje charakterystyczny przykład. 

„W rzeczy Samej, ten, kto miłuje bliźniego Swego, jak sa- 
mego siebie. wie wszystko. Mówię to wam ja, ponieważem to 
widział; sprawdziłem to, nie na sobie, lecz na czlowieku jedy- 
nym, któregam poznał, który rzeczywiście kochał bliźnich. Je- 
go pieniądze, jego czas, jego wiedza, jega dobro — wszystko 
było do ich rozporządzenia; nigdy nie myślał on o sobie, nig- 
dy nie troszczył się oto, z czego będzie ży! jutro, nigdy z kwit- 
kiem nie puścił nieszczęśliwych, najbardziej bsznadziejnych. 
Otóż ten człowiek wiedział wszystko. Również daJbrze rozwiązy- 
wał zagadnienia rachunku calkoweja, jak wskazywał miejsce 
na pustyni, gdzie możnaby znależć ruiny, lub też wahania 
gieldawe w tygodniu następnym. Zawszen stwierdza! doskona- 
lą Ik najmniejszej z jego wskazówek” („Les forces mysti- 
ques’). 

Lucien R3ure, autar dzieła „Au Pays de l'Occultisme, ou 
par delá de Catnolicisns", z któreg3 czerpie te szczejśly, oł- 
powiada na to z pablażliwym uśmiechem: 

„Sw. Franciszek z Asyżu i św. Wincenty a Paulo, którzy 
uchodzą dość pawszechnie za bohaterów miłości bliźniego, 
zdaje się, nie byli obdarzeni taką wszechmo2cą. Lecz san SŚiir 
stwierdzil, iż jeą3 czlowiak rozwiązywał zagadnienia tach .nku 
calkoweg3, wskazywał! miejsca ruin w p.styni i stan gieldy 
jutrzejszej. Oto, czego się zgola nie czyta w Kwiateczkach Świę- 
tych, ani w Złotych Legendach*. 

Oto, dodajmy, cuda okultystyczne, dziejące się na planach 
pozafizycznych, nie mających nic wspólnego z trzeżwą metafi- 
zyką, ani też ze światem nadprzyrodzonym. 

Przedewszystkiem jednak okultyści, zarówno z adgalęzienia 
spirytystycznego, jak i teczofistycznego, kręcą się okolo zdrowia 
ludzkiego i na „cudach* uzdrowień robią nieraz bajeczne karje- 
ry. Jak: histeryceka Mary Baker, znana pospolicie pod nazwi- 
skiem Mrs. Eddy, założycielka wacjackiaj „Christian Szience”* 
albo „Kościoła wisdzoweja” (scientylicznego), Enile Coué Cu- 
dotwórca, Antoni (zdrowiciel i różne Bśziaty. Są to ludzie 
pamyleni, lub ząola szarlałani, niapoipolite typy znachorśw. 

Teorje ich, z pazoru chrześcijańskie, zawsze mają podłoże 
panteistyczna, tak nadające się do flancowania na niem patrons- 
waneqo przez masonerję kultu sił ukrytych. Ożywia je i zna- 
mionuje teni2nzja do naturalizacii Na4>rzyrodzan?33, więc 
Chrześcijaństwa z jego cudami, czyli da jeą3 zniszczenia. Ale 
Nadprzyrodzona jest zgodne z rozunem, przeto próby jego na- 
turalizacji kończą się pomysłami, przeciwnemi rozumowi. Od- 
rzucając Niepojęte, mówi Ernest Hello, okultyści wpadają 
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Rewja warszawska. 


Już w calej pelni miłościwe lato, w mileś- 
cie golizna, na polach bogato. wspaniala zieleń 
zlemniaczanych lęcin cleszy rolnika z pod Kowla 
a Chęcin—zaś i Malagoszcz. Tarnów, ba! Jastar- 
nia, czuje jak radość kartofla ogarnia, ze mu 
obrodzić się pysznie udalo — | ze pokrzepi sobą 
rzesze calą — która nim karmi siebie i chudobe, 
jak rok okrągily—!r?9 razy na dobę. 

W mieście golizna: liczni chudeusze — jak 
zwykle cierpią na kieszeni susze; martwi się tak- 
że zasobniejsza stera, przedsmak golizry humor 
jej odbiera. bo, qdzieś, jakoby—jest projekt gota- 
wy—aby stosować fiskus majątkowy... 

Lecz ci majętni, czy nie, tak czy owak — 
tkwią w aniyszambrech urzędowych powag: ka2- 
dy dowodzi wymownem! słowy —że on, powinien, 
mieć paszport ulgowy! Skoro, penowie, „ulgi? do: 
znać chcecie, jak sierpem rzucił, marsz po pol- 
skim śŚwieciel Znacie juz każdy Eurooy kątek, 
wróćcie do swolch plelesz a pamiątek! Gdy na 
wybojach przelrząśniecie kości. bądź wam osło- 
dą wizja wspaniałości — Czerska, Olsztyna albo 
Sandomierza, gdzie ci wybiegnie z duszy szept 
pacierza, gdv tony dzwonu w przeiwieczerz się 
wgarną. 2a tych—co ongi polegli pod Warną... 

Poleqłym chwala, żywym — mozół twardyl 
Lecz w czas spoczynku bądźmy naród hardy: pad 
lipy wolej. pod ich szum gawędy, niż tam gdzie 
ubcy wyzwą cię:—przyblędyl 

W Otwocku, (rlach, rojno, ani slowa: by 
nie przesadzić—Warszawy połowal Nad Śwldrem 
siedzi mlodzian z Swą dziewoją, sny o przyszlo- 
ścl poetyczne roją: — Abyśmy prędze| Salciu, się 
pobrali, lo będziem sobie tuta| „gruchotall*l 

Na każdej stacji pań i panien wianek.. 
Czas—by oplewać nóżk! Warszawianek. ele „ry- 
marza” chęć docinku lechce: mus! oglądać je. 
kto chce. czy nie chcel Czy te przyqrubsze, czy 
cokolwiek krzywe, czy — co zdobiłyby lady Godi- 
vę—nóżk| wiodące w zachwytu potrzaski, was to 
tak piększy — skromny szewc warszawskii On lo, 
wytrwaly pracownik warsztatu, przysparza stroju 
słonecznemu latu, on. rzemieślniczej braci splen- 
dor wielki, wytrwale rzeźbi swoje pantofelki! 
Rzeźbi, powledam, qdyż zaiste sztuką, nietylko 
amudnę rzemiosła nauką. osiegnąć można takie 
cezultetyl! Linial Ksztalt! Srewczel Ty jesteś za- 
katy, strażnikiem wdzięku I dobrego smaku, waść, 
bezimienny cichy niebarakul 

Ani Anqlelczyk. Gallijczyk, Germanin choć 
ma skór dobór, najprzednie|szych tkanin, Szkoly 
szewieckie, wyklady, odczyty, nie, nie wgramol! 
Się na une szczyty, gdale nasz Szewce, dzięki wy- 
tworności rasy. będzie przodowalł po najdłuższe 
czasy! Na zdar! Ev'vlva! Moch! Warszawscy 
Szewcy! Doczekaliście się swojego plewcyll 

A teraz „piewca* wnet parol zaglna, na 
tramwajarsiwo p. Jerzego Kuhna: cóż to? Dla |a- 
kiej przemienienia sprawy, waszmość pomniejsza 
rosiegiość Warszawy?? 

Dumą to neszą bylo, przecież pomnę, że 
zamieszkujem mieściska ogromnel Z krańca na 
kraniec, podróż, |ednem słowem! Teraz, za chwi- 
łe. |am pod Czerniakowem! W Targówku, Wierzb- 
nie, Woll. Marymoncie! | do Grochowa, raz dwa, 
przewiozą ciel Niesamowite dzieło w twolm czy- 
nie: Zmniejszając, zwiększasz, dyrektorze Kūħn'lel 

Zwiększa się ilość popularnych kapel — tyl- 
ko z tej racji muszę zrobić apel: kapele grywają 
przy kawie. szampanie, kiedyz Szczęśliwy przypa- 
dek się Stanie, że na ulicach, placach et celera— 
qrywana będzie choćby Vlolelera? A może... (wsty- 
dzę się zuchwalstwa mego...) tak... choć.. czAaS8- 
mi... przepraszam... Swojskiego? Cziek sobie tup- 
nie, zamachnie rękome, pokręci wąsa, (jezeli go 
kto mal) bo cię opuszczą na tę chwilę troski — 
skoro mazura wyrznie Namysłowski! Tak być po- 
winno. więc miejmy nadzieję, że lud co częściej 
zaklnie, niż się śmieje, będzie se siuchal ulicznej 
kapeli. co go zabawi a więc rozweseli, zaś może 


wzruszy.. Ale |u2ż przestanę — len przysłowiowy 
groch rzucać na ścianę. 
propos! Teraz jak ten groch przy 


drodze ma się malarsiwo opuszczone srodze przez 
„mllośników' oraz „milośnice, które przeniosły 
malarstwo na lice: Snadniej teraz jest o pokra- 
janle, niż o lanszaftów zacnych kupowanie! 

Zacną wystawą Wojciecha Gersona |jejmość 
Zachęta teraz uświelniona—więc pro memoria 
tutaj się wysłowi, że czas na pomnik mistrzawil 
Niech przed Zachęlą sianie na jego saslug uzna- 
niel Zapewne sprawią. że ten hołd sle ziści. jego 
uczniowie już sławni artyści? W tej rzeszy adep- 
tów chwackiej, wszak byleś Janie rzeźbia-zu Bier- 
nacki? 

Nie Jan. lecz Janik rzeźblarz dał Warsza- 
wie rzecz, O której prawię: pomnik w pomyśle 
romantyczny zqola, pod krzyżem ona, smutek 
u jej czoła. u stóp jej pielgrzym k'ziemi chyli 
głowę. slowem to czieło calkiem nastrojowe! 
A spektatorów rzeszom podoba się, idź czytel- 
niku przy sposobnym czasie! Wprawdzie daleko. 
bo ło a2 ra Brodno, warto inwencję poznać jed- 
nak gocnąal 

No, już po żniwach. Tedy urzędnicy, czekają 
jak tam z omłotem pszenicy. bo- obiecano: cze- 
kaj waść dobrodziej, dodatek będzie — jak zboże 
obrodzll 

Tylko cı. biali murzyni, prywatni — chociaż 
w szeregu 2aslug nie ostatni, choć im klopoty rów- 
nież skórę luplą, będą mieli „dodatek“ jak go 
soble— kupią! 

Mir. 
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Fakty i Idee. 


Czytelnicy pytają nas, 
z gen. Zagórskim? 

My nie wiemy. Rząd powinien wie- 
dzieć i powiadomić ogól. 


co się stało 


W Spale p. Prezydent 
wyprawil dożynki urzędowe. Tradycja do- 
żynek jest bardzo piękna, ale musi za- 
chować swój Sens wewnętrzny, dla które- 
go powstała. Takim sensem tej tradycji 
jest pojednanie się pracodawcy wiejskie- 


Rzeczyposp. 


go z (robotnikami, wyraz związku patri- 
monjalnego z okazji wspólnej, pracy na 
roli. 


Sensu tradycyjnego dożynek urzędo- 
wych nie możemy mojąć. Wziąć to za 
rodzaj zabawy lub przedstawienia, jak in- 
ne—oczywiście można. 


Dożynkom prawdziwym zadała cios 
polityka agrarna państwa polskiego, prak- 
tykowana od samego początku powstania 
państwa — to jest demagogja ludowa, wy- 
wlaszczania i kłócenia wzajemnego wiek- 
szych posiadaczów, mniejszych i robotni- 
ków, słowem zlamanie zasad naturalnej 
solidarności warstw rolnych. Spiewkami 
to naprawić trudno — nawet przy najlep- 
szych chęciach. Taki „plon niesiony w dom“ 
jest gorzki, nieszczery, nie wynika z grun- 
tu dobrego; jest to estetyka i uczucia- 
wość falszowana. 


Jeden z naszych korespondentów, 
oburzony na zalew Polski przez żydów, 
pisze nam, że nasze dożynki w tej chwili 
powinno się pisać przez „rz”, to jest do- 
rzynki, bo naród jest dorzynany. Przez ko- 
go glównie? Glówni sprawcy tn nasi byli 
ministrowie Skarbu, jeden po drugim, 
wszyscy wielcy finansiści, jak mówią, 
a w praktyce wielcy idjoci. „Zarżnęli* oni 
kapital narodowy, obdarli naród do néga, 
a teraz każą mu się odziewać z kapitalów 
żydowskich i zagranicznych. 


Dorzynki.. Plon niesiemy, plon, 
Zydom, paskarzom w dom. 


R. K. 


Plastyka. 


Niextórzy z naszych czytelników dziwią się, 
że poświęcamy w Pro Patria trochę miejsca sztuce. 
Sztukę uważamy za ważną integralną cześć kul- 
tury Nie chcemy, aby Polacy byli wylącznie zwie- 
rzątkami „politycznemi*, dla samego brzucha; nie 
warto by dla samego tego pracować. 

Na now»: wystawie plastycznej w Zachęcie 
bardzo przewazalły pejzaże. Miłe spocznienie este- 
tyczne w pejzażu jest wtedy, gdy obraz wywoluje 
jakleś uczucie: tęsknoty. wesela, słańca, grozy. 
dali. glębi ltd, albo gdy obraz daje spocznienie 
w samej grze kolorów, przez swó| czysty lumi- 
nizm. Pejzaż doskonały jest taki. który iączy 
w soble oba te elementy. 

Pejzaże p. Ziomka są dobrze znane ziom- 
kom. Są one mile wesołością polską. uczuciem 
spokoju radosnego, różnobarwrością smaczną. 
wykończeniem troskliwem, pewnością artysty w za- 
kresle swolch usilowań. Pictor benignus — tak! 
jest to przyjaciel narodu |! ludzi. 

Jedna z sal oddana jest obrazom p. Fidan- 

zy, prołtesora szkoły kadetów w Chelmnie Niepo- 
dobna jeszcze uchwycić stylu tego bardzo 2dol- 
nego malarza. Pochłania go jeszcze obfitość ły- 
cla; pociągają tematy najróżźnorodniejsze, których 
często nie wykańc'n. Nie znaczy to. aby nie da- 
wal rzeczy kompletnych. Dwa rozlewy wód, trak- 
towane z sllą szeroką, są doskonałe, a i Inne. 
Sentymen! jego jest jasny, przezroczy, jak z pod 
wioskiego nieba. Przyroda uśmiecha się mitolo- 
glcznie. Jest z tonu major jak i Zlomek. Po- 
czucie koloru miewa | wykwintne. 
Smętna | pełna żalów była dusza $. p. Zy- 
cha Bu|nowskiego. Przedwcześnie zgasly rwał 
się do twórczości samodzielnej: czas nie dozwoli! 
mu byl jeszcze na opanowanie dostateczne tech- 
niki, jednakże w wielu rzeczach jego jest glebia 
(ip. domostwo 2 żółtemi kwiatami) zastanawiają- 
ca. Szkoda tego życial 

Z wystawy ogólnej, Szczuplej zresztą. 
wspomnimy o żywych a dyskretnych kwiatach 
pani Plątkowskiej—róże jesienne. 


Cześć dla Rubensa. 


Antwerp|a obchodzi -50-letnią rocznicę uro- 
dzin największego ze swoich Sinów: Rubensa 
(1577 umari 1640). Przypominamy: Rubens ksztal- 
cil się we Włoszech Michała Anioła | Caravzgjla. 
wziąl stamtąd pewność wielkiego rozmachu I prze- 


robli? qłęboki Idealizm włochów na flnmandzką raz- 
kosz życia. Portrecista | malarz grup wszechstronny, 
dekoracyjny amarar ciał rozkosznych, kolorysta— 
z największych © zdumiewającej pewnośrc! i lał- 
wości. bogactwie kompozycji, wyobraziciel naj- 
czystszy wielkiej kultury (lamandzkiej, autor 2.500 
obrazów wedlug katalogów antwerpi|skich, rekor- 
dowo płodny, Nle wszystkie te cbrazy aą |ego: 
z jego szkoly-pracowni która wydala tysiące ucz- 
nilów, wychodzily obrazy, które on tylko dozoro- 
wal lub poprawiałi te obrazy szly pocenie nierów- 
nie niższej 

Z arcydziel jego stawiane są na czele: 
„Zdjęcie z krzyża” (Antwerpja) „Grupa Leucyppa”, 
(Monachjium— wspaniale clala), „Galerja Medicis" 
(Louvre). 

Malarz i zarazem humunista-erudyta kato- 
licki, munizmatyk, ilustrator, archeolog. wreszcie 
polityk negocjator. Jako posel z ramienia Izabelli 
niderlandzkiej zawarł mądry pokój pomiędzy 
Anqlją e Hiszpanją, za co otrzymał byi piękna 
serwisy. 

Założył | rozwinął w Antwerpii wielką szko- 
le grawerstwa, gdzie pod Jegó klerownietwem ry: 
towano jego dzieła (akwaforty, drzeworyty kolo- 
rowe). Tę część znakomitą | malo znaną jego 
pracy, mozna dz.ś oglądać w Kole Artystycznem 
Aniwerpji. 

(Jjezniami jego najsłynniejszymi byli Van 
Dyck, który wyspecjalizował sie w portrecie 
wykwininym, „Jlordowskim* ora? Jordaers, który 
pochylił się ku brutalizmowi, pozostając jednak- 
ze w granicach smaku, podobnie |ak Goya w sto- 
sunku do Velasquez2'a 

Nasze czasy orgji ponurej nie są w stanie 
pelnie odczuć słodkiej rozkoszy Rubensa „deli. 
cias carnis*, jaką rozdawał pełnemi garściami ten 
magnat—królom równy. 

Gr. 


„Mapa nieba literackiego" 
czyli Jak żydzi opanowali literaturę polską. 


W ostatnim pumerze (36) „Wladomoścl Li- 
terackich* zamieszczono mapę, obrazującą nasze 
słosunki llterackie. Mapa ta jest narysowana na 
wzór mapy nieba z różnicą, że wielkie qwlazdy 
oznaczają wielkie talenty literackie. małe gwiazdy 
male talenty, linje lączące pewne grupy qvlazd— 
to konstelacje literackie | Ich łącznikowi z inne. 
ml konstelacjami. 

Oczywiście największym gwle>dozbiorem są 
„Wiadomości Literackie" wraz 2 „Polagne Litteras 
ire", pobok gwiezdozbiory „Dźwigni*. „Cyrulika War- 
Szawskiego”, „Skamandra”, „Zwrolnicy” | „Głosu 
Prawdy”, qdzie dzial literacki redaguje Kaden 
z przydomkiem Bandrowski. 

Koligacje „Wiadomości Llt.* jednak sięga- 
ja dalej na "lebo, leh łącznikowym z „Czarta- 
kiem” jest Zegadłowicz, ich łącznikowym 2 „Dro- 


ga” jest Horzyca, z „Tygodnikiem Illustrowa- 
nym* — Zawistowski. 
Oddzielną konstelację stanow! Jedynie 


„Przegląd Wspólezesny” | „Myśl Narodowa*, oko- 
lone znikomą ilością gwiazdek. „Gazeta Literacka* 
nie posiada żadnego talentu śród swych spółpra. 
cowników. 

Tak panują „Wiad. Lit.* na niebie literatury 
polskiej. Przyjrzyjmy się teraz klasyfikacji talen- 
tów literackich | zasług 

Gwiazdy żydów Wat'a, Wiltlina, Wlerzyńskie- 
go są większe od Cho|nowskleqo. Miłaszewskie- 
go, Grzymaly-Sledleckiego. Mirjama, Makuszyń- 
skiego, a Perzyński, Lemański, Dębicki nle dają 
się porównać z blaskiem Słonimskiego I Tuwima. 

|. Grabowski, M. Smolarski, |. Relidzyński, 
Lorentowiez. Glinka, Hulewicz zupelnie nle Istnie. 
jąfNoweczyńskiego narysowano jako kometę, bdie- 
gnącą ku „Wiad. Literackim“. 

Zdaniem „Wiad. Lit.”, jak wynika z tej ma. 
py estrologlcznej, literatura polska lo „Wied. Lit." 
i ich satelici czyli żydoskość. W. P. 


Zdzierstwo demokratyczne. 


„Slowo Kujawskie“ pisze: Rada M. uchwa- 
lila pobierać, między Inneml, podalek od forte. 
pienów | pianin, jako rzeczy luksusowych, to jest 
po 100 2i. rocznie”. 

Więc |eżeli inteligenci, to jest nowobiedac- 
cy, odziedziczą planino lub fortepjan, za to z nich 
będą zdzierać po 00 zł. rocznie. 

Oburzający ten legalny podatek. może jed- 
Nak mieć swe dobre strony. gdyż uciskani przez 
demokratyczną tyranję przejrzą i zaczną Się na. 
reszcie przyczyniać do ustanowienia innych rządów, 


A MO 
English generosity. 


„Russkij Wojennyj Wiestnik* (Nr. 92 z 1927r.) 

wychodzący w Belcardzie podaje następujący fakt: 

„Kantończycy (chińscy bolszewicy, przyp. tlum.) 

o kilka sążni ad jednego z posterunków  anqiel. 

sklego Durhamskiego puiku dokonali egzekucji 

ned dwoma żolnierzemi rosyjskim, wziętymi do 
niewol! w mieście chińskiem. 

Zolnierzom lym odcięto głowy w oczach 
Anglików, zachowujących zupelny spokój. 

Zimna krew | spokój — jak z tego widać — 
cechowała genilemanów — Spokojnie przypatrują- 
cych się mordowaniu blałych. europejczyków, 
chrześcijan przez zezwierzęconych barbarzyńców 
żółtych. A 


2 dniem 1 września r. b. otworzyliśmy Oddzioł naszego czasopisma w Poznaniu Al. Marcinkowskiego 18. 
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